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*  Z  p o d r o ż y  p o  P o m o r z u  k a s i u b s k i e m .  K a ­
zania n igdy  i w żadnej  parali n ie m ówią  s ię  po  K aszub-  
s k u , i Kaszuby sądziliby, ze s ię  ich p rz ed rz eź n ia ,  gdyby 
ksiądz jaki chcia ł  im opdWiadać s łow o Boże n ie  po  polsku, 
ale  po  Kaszubsku .  Język polski j e s t  dla nich język iem  świę­
tym , m o w ą ,  w której codz ien n ie  odm aw ia ją  p a c ie rz e ,  
w której czytają s łowa Świętej  E w a n g e l i i ,  w której przed 
laty im w yk ładano  ka techizm  ; m ó w ię  p rzed  laty, bo dziś 
w paral i jach  p r o t e s ta n c k i c h , w szkó łkach  wie jsk ich  , ucza 
tylko po n iem ieck u .  h -

Py ta łem  j e d n ę  s t a r u s z k ę ,
—  Czy um iec ie  jaką  p io sn k ę  K aszu b sk ą?

P  ' , '  n ' e  i e d nę, odpow iedzia ła  mi i zaraz mi po ­
wtórzyła  p ieśń  kośc ie lną  , czysto -  po lską  o Jezusie na jm ile jszym .

A l e n i e  m ac ie  tez innych  , w e s e ln y c h ,  zabaw n y ch ?  
zapytałem.

N i e , rzekła m i , innych żadnych  nie  mamy.
T ę  o d pow iedź  s łysza łem  od każdego  ; rzeczywiście K a­

szubsk ich  p ieśni św ia towych żadnych  nie ma.
—  Jakże  s ię  u was w ese le  o d b y w a ?  zapytałem  j e ­

d n e g o  Kaszubę.

tn  j:\~Z ^  ° d p ° w i a d a , na jprzód  idziem do zdaw ania  
(d o  ś lu b u ) ,  a p o tem  bywa wiesiele  , p o tem  idziem do  j e ­
d z e n ia ,  a po j ed z en iu  w szycy  p ie ju :  N u n  ist die Mahlzeit
vollgebracht.

—  Czem uż nie śp iew acie  t e g o ' p o ,  Kaszubsku  ? za­
py tałem .

—  P o  Kaszubsku nie śp iew am y ,  ale po n iem iecku .
Otóż i cała p rzy czy n a  nie śp iew am y i rzecz sko ń czo n a .
P rzy g o to w an ie  do  kom unii  odbywa s i ę , jak  p o w ie ­

d z i e n i  , w  G łó w c z y c a c h , po po lsku  i po  n iem iecku .  Na­
przód  wiec przychodzą  ' do  kośc io ła  c i ,  co po n iem iecku  
nie rozum ieją  lub chcą  iść za daw nym  obyczajem. Z tych 
mężczyźni n ie  różnią  się  u b io rem  od innych  ju ż  z g e rm a -  
n i z o w a n y c h ; biauki (kobiety)  noszą  s ię  także jak  i n n e ,  
a o d m ien n y  strój mają tylko wtedy,  gdy ich do obrzędu 
( d o  k o i i iu n i i ) , lub gdy  je  do  źargu  (d o  g robu)  kładą. 
W te d y  m a ją  ha  g łowie  m y c k ę ,  g łęboki p łó c ien n y  czepek*, 
z  d e n ec zk .em  okrąg łem  na c z e p k u , obońce (p łach tę )  jak 
śn ieg  b ia łą ,  sp ię tą  pod brodą  i okrywającą* całą  figure aż 
d o  k o l a n ; pod p łachtą  kabot (kaftan) aż do  p a sa ,  śc iągn ię­
tego  g rubem i o k ra jk a m i ,  dalej krótki kedel (spódnica  w Ang. 
k i t t e l ) ; na nog ach  zimą i latem w e łn ia n e  nogaice  (pończo-  ■ 
chy) i bóty  (trzewiki). W  tym u b io rze  u roczystym  było kil­
kanaśc ie  kob ie t  juz  n ie  m łodych  , bo dz iewczęta  przyjęły 
u b ió r  n iem ieck i.  P rzed  3 0 tu  laty p rzy s tęp o w a ło  do  obrzędu 
w  kościele  Główczyckim do dwóch  tysięcy  Kaszubów, dla 
k tó rych  nauka  czytaną była  po polsku i k i lkuset  t ak ic h ,  
k tórzy  słuchali  n iem ieck iego  kazania .  Dziś już  j e s t  na o d ­
w r ó t ;  w czasie n abożeńs tw a  n iem ieck ieg o  kośc io ł  by ł  p e ł ­
ny, w czasie p o lsk iego  —  było led w o  kilkudziesięciu K aszu -

w i z tych tylko k i lkunastu  p rzys tępow a ło  do Komunii.

się. ^ rodl‘ami ł a g o d n e m i ,  bez p rzy -
, prz zniemczeli  na P o m o rz u  k s i a ż ę ta , potem  pa­

n o w ie  , z a  n iemi u w ie js k i ;  bo  m ieszczan ie  wszedzie to 
sam. Niemcy . miasta  K aszubsk ie  lub  Po lsk ie  wcale  nie 
istnieją. O ko l ice ,  k tó rem  zwiedzał  o b e c n i e ,  za lat 2 0  bedą 
wiedziały  o Kaszubach tylko z p o d a n i a ; m ó w ię  o s t ronach  
zachodn ich  , bo  w schodn ie  znow u z u p e łn ie  spolszczeją  i już 
p o tem  b ędą  s ię  ge rm anizow ały  n ie  jak  k a s z u b s k i e , ale ja ­
k o  polskie.  Pow iedz ia łem  j u ż ,  że l u d ,  szczególnie j  jak to 
m ó w ią ,  bywały,  sam  lgnie do  n iem c zy z n y ;  wielu z ludu  
chce  sobie  dać  pozór  n iem ieck i  i dla tego  zmienia nazwi­
sko s łow iańsk ie  na  g e rm ań sk ie .  J e d e n  naprzyk ład  wieśniak, 
Nazwiskiem Grzenc  (Grzanka) p rze t łum aczył  się  po  n iem ie­

cku  B u lterbro t  i z tą nazwą do  wsi z miasta  p o w ró c i ł ;  
tu jed n a k  spo tka ła  go  k o n fu z y a ,  bo inni ch ło p i  przez  szy­
d e rs tw o  przezwali  go C wejbak iem  i pod tern nazwiskiem  
w Główczycach  go  p o z n a łe m ;  d r u g i ,  n iegdyś  Zie lonka  i pod 
tem  im ien iem  w m etry ce  zapisany, p rzezw ał  s ię  G ro inke  
(od g r i in - z i e lo n y ) .  Inni zachow ują  jeszcze  d aw n e  nazw y  od 
imienia  o j c a ,  lub różnych  o k o l ic z n o śc i ;  tak  je d e n  nazywa 
się Kubiec  (od Ja k u b a ) ,  d rug i  S z y m o n k a ,  trzeci Dzieńc (to 
j e s t  dz ienny) ,  czwarty  P iesanka  (znaczy :  m ający p s t re  p o ń ­
czochy) ,  piąty H rom iesz  (g rzm iący),  szósty  W olicew o  (m iesz ­
kający przy ulicy), i t. d. T ak im że  sp o s o b em  zmieniają  się  
i S ław iańsk ie  nazwy w s i ,  z k tórych każda prawie  ma dwa 
m i a n a , kaszubskie  i n ie m ie c k ie ; tak do  parafii G łów czy-  
ckiej (Glowitz) należy t jzynaście  w s i : R zem sk  (n iem .  K u m b -  
ske) ,  Izbice (gdzie  w izbach to j e s t  c h a tac h  m ieszkają  r y ­
bacy, po  n iem iecku  Giesebitz), C iem ina  (Zem nin),  W ekosew  o 
(zam . W y s o k o w o ,  niem. F ichso ) .  Rzuszcze (Riischitz) , 
W ielka  w ie i  ( G r o s z e n d o r f ) , K nicina  lub Gnicina  (Kieinzin),  
Zepkiew ice  (Z ipkow) i in n e .  Co do c h arak te ru  l u d u ,  to 
rzadko  na św iecie  po d o b n ie  łag o d n y ,  nabożny,  o tw ar ty  
sp o tk ać  m ożna. U sposobien ie  re lig i jne  najlepie j  się  okazu je  
z prawdziwej pokory, z j ak ą  w kościele  s łu c h a ją  s łow a  
B o ż e g o , z uszanowania  dla sw eg o  p as to ra  , z n a d g ro b k ó w  
na c m e n ta r z a c h , gdzie  każdy napis tchn ie  g łęb o k ą  wiarą  
w przyszłe  o d rodzen ie .  Z k i lkuset n a g ro b k ó w  n a  c m en ta rzu  
G łów czyck im , trzy tylko znalazłem p o lsk ie ,  i z tych dw a 
już  czas zatar ł  tak , że tylko oddzie lne  wyrazy m ożna  było 
wyczytać. Groby w szys tk ie  z w ró co n e  k u  w s c h o d o w i ,  zkąd 
p ierw sze  przyszło z b a w ie n ie ; tylko kobiety zm ar łe  p rzed  
w y w o d e m ,  p o ch o w an e  są  tuż przy świątyni z twarzami o b ró -  
conem i na k o śc ió ł ,  jak  gdyby jeszcze  p o  śm ierc i  za nim 
tęskn iły .  J e d n ę  tylko mają wadę  Kaszuby, to j e s t  zby teczne  
zam iłow anie  w g o r z a ł c e , k tórą  także  gorzałką  n a z y w a ją , 
i tę  w adę  t łóm aczą  sob ie  t e m , że gdyby używanie  gorących  
napo jów  było  z łem  , toby  Król szynków  nie zakłada ł .  Czy­
stością  w izbach także pochwalić  się  nie m o g ą ; b u d u ją  zaś 
je  t a k , ze od ulicy* j e s t  chlew , z bram ą  w ś r o d k u ,  przez  
k tórą  p rzechodzi  się  na d z ie d z in iec ,  na którym  z b udow any  
do m  mieszkalny. P o  ojcu ca łe  go sp o d a rs tw o  p rzech o d z i  na 
s ta rszego  s y n a ,  k tó ry  za to obowiązany j e s t  d a  p o z o s ta łe ­
go ro dzeńs tw a  w ybudow ać  d o m ,  który już  nie ma p rze ­
d n iego  z a b u d o w a n ia , lecz s to i przy ulicy. Są  to w ięc  na 
m ałą  ska lę  majoraty ,  m a jące  zwykłe  m ajoratów  korzyści 
i n ied o g o d n o ś c i ,  to j e s t ,  że  jedn i  członkow ie  familii są 
b a rdzo  b o g a c i , d rudzy  ba rdzo  ubodzy.

Dodać jed n ak  należy, że to są  cechy, k tó re  w z a -  
c hodn iem  K aszubsku  n ie  tak często  s łyszeć się dają . W e  
w sch o d n iem  Kaszubsku m ówią  tak : Ros m ie ł  jed en  pon  
dw ó ch  złech  wurzydnjików, ale  nie w iedz ie ł ,  c b te ren  be ł  
gorsz i .  Tej ich zaprosi ł  na bankje t  e  dobrze  c z ę s to w a ł ,  
w osobn ie  do d ichtich  pjić. T en  je d e n  sę (w zachodn .  m ó ­
wią sian) w up je ł  e  tem u  p o n  p rzeheczy ł ,  bo w jedze ł  że 
je h o  sem jeń je  beło c z e s t s z e , ale ten  d rugi  co  n jew ie le
P j e ł , le ro zm jeś le ł ,  abe sę  n je  w y-jode ł ,  d e s te ł  k a r e . __
W  zachodniem  zaś tak m ó w i ą : Ga (gdy) wiele ledu  (ludu) 
w g rep ie  (w  g r u p i e - r a z e m )  beli a z miaste  do  n ieg o  ( J e ­
zusa )  b ie g e le ,  rzek won przez  podobieńs tw o.  W e s z e d  s i e -  
wosz wysiewać s iem ia ,  a gdy  uon sol (siał) u p a d łe  n i e -  
c h te re  na drogą  a bilo p o d e p t o n e , a ftachi (ptaki) n ieb ie ­
sk ie  pożarli je. A n ieoh te re  spad ło  na k a m ie ń ,  a g d y  w e ­
s z ło ,  u sch ło  przetoż iż m iazgę  nie miało.. .  i t. d. G. W.

*  Kilka dowcipów Heinego. M essner  p isze  
w sw oich  „ W spom nien iach  Heinego” m iędzy  innem i o  e m i ­
granc ie  niem ieckim  V... c z łow ieku  ba rdzo  p raw ym  i szla-
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chętnym , który pisał wiele dzieł treści politycznej, lecz 
bardzo obszernych i nudnych, zwłaszcza, że V... mało 
miał własnych pomysłów i tylko obrabiał najwięcej cudze.

Heine śmiał się z burszowatych zwyczajów i zasad 
V ..., ten zaś niezgadzał się ze swawolnym tonem poezji 
Heinego. Ztąd panowała między nimi oziębłość.

Z powodu tryumfów Lodi Montez w Bawarji, napisał 
V... broszurę pełną goryczy. Heine zaś zamyślał całe to 
zdarzenie komicznie obrobić. Gdy broszura wyszła, zapytał 
Meissner Heinego, czy ją czytał?

  Nie —  odpowiedział poeta , — ja nie czytuję innych
dzieł naszego przyjaciela, prócz tych wielkich cztero 
i pięcio tomowych.

— P an  żartujesz, w tem się coś ukrywa.
  Tak je s t, rzekł H eine, ja lubię wodę we wiel­

kich ilościach, jezioro , rzeka lub cały ocean są wcale pię­
kne rzeczy, ale wody w łyżeczce kaw ianej, cierpieć nie

m°*5 Żona Heinego była bardzo naiwną i bardzo mało wy­
kształconą. Rozmawianie z papugą , przejażdżka z towarzy­
szką swoją po elizejskich polach i opowiadanie potem co 
widziała, to było dla niej dostateczną rozrywką. Heine lu­
bił ją dla jej wesołości i dobrego serca. Nie był on zazdro­
sny, "ale przecież obawiał się czasem o swoją żonę , mówiąc:

’ __ Jak mogę ja chory człowiek iść w zapasy z pół-
miljonem mężczyzn wtym Babilonie nowożytnym- Raz opo­
wiadał, byłem bardzo' niespokojny, żona moja wyjechała 
o  drugiej godzinie, miała powrócić o czwartej, tymczasem 
do ósmej godziny jej nie było. Już myślałem, źe jej się 
sprzykrzył chory mąż, i że mnie porzuciła dla jakiego 
chytrego uwodziciela. W tem okropnem położeniu przyszło 
mi na m yśl, przekonać się czy papuga jest jeszcze w do­
mu ; gdy mi służąca doniosła, że je s t , ochłonąłem ; bo 
bez papugi nieporzucałaby żona mojego domu.

Na kilka godzin przed śmiercią dowiedziawszy się 
o te m , że Heine kona, wpadł do niego jeden z przyjaciół 
zaklinając, by się z Bogiem pojednał. Heine odpowiedział 
z uśmiechem: „Dieu me pardonnera , c’est son m etier."

* Fundusz szkolny w  Stanach zjednoczo­
nych Ameryki. Rząd Stanów zjednoczonych północnej 
Ameryki rozszerza oświatę wszelkiemi środkami , a poje­
dynczy obywatele idą za jego przykładem. Podług doku­
mentu odczytanego przez Henry Barnarda na ostatniem ze­
braniu towarzystwa historycznego w Konnektikut, wynosiły 
dobra przeznaczone na fundusz oświaty publicznej d. 1 Sty­
cznia 1854 pięćdziesiąt trzy miljonów akrów, co przedsta­
wia wartość dwóch set miljonów dollarów (czterysta miljo­
nów złr.) Prywatne fundacje i darowizny przewyższają
0 wiele dotacją rządową. Barnard odczytał spis fundacji
1 darowizn zapisanych w tym celu przez rozmaitych oby­
wateli w Bostonie od r. 1800 do 1850, które przewyższa­
ją summę czterech miljonów dollarów. Dla tego szkoły 
amerykańskie zaopatrują uczniów w książki bezpłatnie i ztąd 
pochodzi, ie  każdy skwater (chłop) czyta gazetę.

* Ostatni postęp elektrycznych telegrafów  
We Francji. Użytek elektrycznych telegrafów do prywa­
tnej korespondencji bierze coraz więcej górę. Dawny tele­
graf połączał Paryż tylko z dwudziestu miastam i, elektry­
czny łączy ich 107. Francja koresponduje telegrafem z An- 
g lją , Belgją, Szwajcarją, Bawarją, Wielkiem księstwem Ra- 
deńskiem , Prusam i, Austrją i Sardynią. Już nawet połą­
czenie z Madrytem jest uskutecznione.

Ustawy porządkujące telegrafowanie pryw atne, trakta­
ty zawarty z ościennemi państwami i organizacja służby 
nocnej przy telegrafach przyczyniła się bardzo do pomno­
żenia korespondencji. W  roku 1851 wynosiła liczba pry­
watnych depesz dziesięć tysięcy, w roku 1852 czterdzieści 
ośm tysięcy, w roku 1853 dostąpiła dwóch kroć sto tysię­
cy, a teraz wynosi pół miliona.

Dochód z korespondencji czynił w roku 1851 tylko 
siedmdziesiąt pięć tysięcy franków, w roku 1853 półtora 
-miljoha, a 1854 trzy miljony.

Długość druta telegraficznego wynosiła w r. 1851 
dwa tysiące sto trzydzieści trzy kilometrów, a w roku 1852 
trzy tysiące czterysta pięćdziesiąt ośm , przy końcu zaś ro­
ku 1855 wynosiła dziesięć tysięcy kilometrów.

Pomimo tego nie może się Francja równać ani z Ame, 
ryką ani z Anglją. Sama Ameryka miała w roku 1855 
pięćdziesiąt dziewięć tysięcy kilometrów drutu telegraficznego.
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* Szmul Ruben telegrafujący. Z W rocławia 
powracał handlarz wołów, żydek z Podola. Woły w W ro­
cławiu dobrze sprzedał i nakupił rozmaitych towarów. 
W wagonie od jakiegoś kupca dowiedział s ię , iż cło zni­
żone teraz na te towary, które Szmul właśnie zakupił i do 
przemycenia zostawił w Wrocławiu. Namyślił się więc, iż 
lepiej będzie przewieść koleją i samemu podać do oclenia. 
Na stacyi jednej idzie do konduktora i prosi g o , czy nie 
możnaby telegrafować, aby za nim wysłano paczkę 
z Wrocławia.

—  A można.
— Chodźmy więc panie do telegrafu, rzekł wskazu­

jąc na s łu p , i zaraz zatelegrafujmy.
—  Ależ kiedy bo to dużo kosztuje, odparł konduk­

t o r , śmiejąc się.
— Ny, to nic nie szkodzi,— ja dam.
Filut konduktor zażądał 10 reńskich. Skrobiąc się 

w głowę wyjął Szmul banknota i ciągnął konduktora do 
do słupa.

Stanęli przed słupem. Szmul dyktował a konduktor 
słupowi w ucho powtarzał:

—  Szmulowi Ruben paczkę od Goldmanna z W ro­
cławia przysłać natychmiast do Koźla, a nie posyłać inną 
drogą do Wieliczki.

—  Ny a cóż? odezw ał się w reszcie Szmul.
—  Już wiedzą w W rocławiu.
—  A odpowiedź?
—  Przyjdzie niebawem. Lecz już biegnąć muszę —  

pociąg do Oderbergu odchodzi. Proszę tu zostać, ino co 
niewidać odpowiedzi.

Zaświstała p a ra , pociąg ruszył z miejsca. Gdy już 
kawałek się oddalił, Szmul nasz obejrzał się w k o ło , a gdy 
nikogo blisko nie spostrzegł, nuż korzystać z sposobności 
i darmo telegrafować do Wrocławia. Przystąpił więc blisko 
do słupa.

Już dawno pociąg stanął w Koźlu, a Szmul jeszcze 
stał pod słupem. Gdy na ciche szeptanie nie dostawał od­
powiedzi , więc począł coraz głośniej wołać, aż w końcu 
na całe gardło wrzeszczał:

—  Szmulowi Ruben paczkę od Goldmanna z W ro­
cławia i t. d.

* Pługi p a r o w e .  Jeden z przybyłych z Paryża 
podróżników opowiadał o pługach parowych, któremi ro­
biono próby na roli podczas wystawy rolniczej. Z wielką 
uwagą przysłuchiwał się temu opowiadaniu gospodarz z Sa­
nockiego. ,W końcu odezwał się:

.— Ze też te francuzy świat tumanią niby nowemi
wynalazkami. Ta to ja już 30 lat gospodaruję, i nigdy in­
nych pługów nie używam. A nawet wszyscy chłopi u mnie
orzą parow em i pługami. Poczwórnych pługów i nie znają

P r z y le g a li  do d. 13. sierpnia do Lwowa.
p p .  M arc. P o la ń sk i z D oliny. F ra n c . H ellm ann  z N ad w o rn y . K ar. 
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F lo r. K u /ak o w sk i z K rakow a. K on. K raśn ick i z R o n tó w . F e rd . R o u n g e  
z Z arzyc . J a n  Ju rc z y ń s k i z B rzczan . F ra n c . C za jkow sk i z B o b rk i. A dam  
S te is in g  t  P o p ie la . J an  N ah u jo w sk i z  Ż ó łkw i.
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.  p p .  Jan  M rozowski i  Sokołów ki. P io tr N iew czaszyński z W y­

socka. Józ. N aderm ann z W iednia. Józ. R ichter z Podgórza. Franc. P io­
trow icz z Laszek. Tyt. Rokosow ski z Gródka. Paw eł Tow arm cki z M e- 
denicy . Marc. Langie z Dukli. Jan Saborsk i z Złoczow a. Nik. Kirski 
z B rodów . Ant. Siszka. Lud. Repka z Brzeżan. Jan  Tow arm cki z U nio- 
w a. Hen. h r. Mier z Buska. Just. In .ew .cz. z  Żółkw i. P io tr Blumenfeld 
z S tryja Mik Blaisse z Husiatyna. Mich. żarsk i z Brzezam cy. T eodor 
A bgarow icz z K r a k o w a .  Franc. Abgarow icz z C zem ejrow a. L eon S ta b -

kow ski ^S tan is ław o w a r ^  TurtelUub ,  T ruskaw ic Fryd gastler.

g _ i r  i  itw inowicz z  W iednia. Ant. Machan z R odatycz. Zyg. A ugustyno­
w icz z Sam bora. Mik. Stopczyński z T arnopola. S tan . Czarnozypski 
z H orodeoki. Tom. Grabianka z Ohladowa. Alex. Ł agodziec  z Rohatycz. 
K or Kovess z Ż ó łkw i. Jul. F r ied b erg  z Sokala. Fel. R ychalski z J a k i-  
m o w a .  Kaz. h r. W odzicki. P io tr P la ttn e r z Krakowa. G rzeg. Szym ono- 
wicz Z Kamionki str. Grac. S trze lb ick i z Doliny. P io tr Szekayi z N o- 
w osioła. Flor. Z iem iałkow ski z N iesłuchow a. Kai. Jasińsk i z B rzeian . 
Franc. Cywiński z Delejowa.

PP . W łod. Borkow ski z Czerlan, W ło d . hr. Dzieduszycki z Z a - 
łosic , Józ. Janow ski i S ew . Dom aradzki z S try ja , Ju l. S toj3łow ski z Ko­
łom yi, Kaz. h r. W odzicki z Krakowa, Spir. L itw inow icz z W iednia. 
F e rd . Runge z Zarzyc, Jan  M iączyński i Józ. R ozw adow ski z Szczakowy, 
Ant. Skrzyszow ski z S ta reg o  sio ła , Tad. Niewiarfómski z Soposzynś. 
Mik. D w orzecki i Jó z . Dubiecki z Żółkwi. Teofil Januszew ski z Ublnia, 
W ład . Zawadzki z Jezierny , P io tr  Keines z Potoka. Maur. Kęzmlnowicz 
z Dziedziłowic, Kon. M anasterski z T ruskaw ic, Józ. T rzciński z Żurawna. 
M ich. C iem ierzyński z Bereźnicy, Józ . P ostrusk i z W ojniłow a, Marjan 
Dylowski z S tanisław ow a, lg n . Now osielski z Czajkowic. Jul. Katyński 
z W iszenki. P io tr Sm arzew ski z M oczerad. Sylw. T erlecki i Jan Langner 
z Sam bora. Józ. Izatow ski z N ow ego Sęcza. G rzeg. Ziem bicki, i lgn. 
M oser z Przem yśla. Ant. M okrzycki z Krowicy. Rud. T rigalsk i z Żółkwi. 
Fel. Jaw orn ick i z Hussowa. Alex. h r. Czacki z K rechowa. Edw . M icew- 
ski z Tuczem p. Rud. U rbański z D obrosina. Jan  Thullie z Rzepniowa. 
E razm  Lencew icz z Zadworza. W oj. i Zyg. Siarczyński z S trep tow a. 
Fel. B artm ański )z Tadania. Jan  Szeptycki z Psar. Jan Solecki i Felix 
K ordoni z Stanisław ow a. Izyd. Masłowski z Nowosielca. Wit. ks , C zar- 
tory jski z Krakowa. Rud. Koralewski z R ohatyna. Kon. P łock i z Mariam* 
polu. Teod. b r. B orow ski z Kunaszowa.

W y jech a li do d. 13. sierpnia ze L v ł» w a .|
PP . Józ. B rzozowski do Jez ie rny . Jul. G rochow alski do  C w ita- 

wy. Józ. D iszczykowski do M edwidowic. Szczep. Sarszyński i Jan T o - 
w arn ick i do Szczyrca. Leon K rym iński do Tarnopola. L eonard  M etelski 
do  Rawy. Jul. Sw iątkiew icz i F lo r, Ziem iałkow ski do N iesłuchow a. Ant. 
Zadarnow ski do K am ionki s tr. W inc. R aw ski do Milatyna. Józ. Ł ączyń - 

sk i do Balia tycz. F ranc. M ołęcki do  Sokala. Jan  Kubicki do R udom ie- 
rza. Józ. Jaw orsk i d o  Koliniec. Ludw. Skrzyński do N ozdrzca. W aleń. 
B ielaw ski i Franc. Załuski do  Przem yśla. W al. W ay g art do Jarosław ia.

PP . Kasp. Boczkow ski do W ołow y. Józ. hr. Cavrianni do Kra­
kowa. Ant. N ahujow ski do C zerniow iec. F ran c . P e lte r do Tarnopola. 
W ład. i Cyp. O chocki do B iałobrunicy. Ferd. R unge i Alex. Żerdziński

do Buska. Fel. S roczyński do Brusna str. Teofil Januszew ski do Ubinia. 
Kon. K raśnicki do Kont. P rokop . Ł uck i do Truskaw iec.

PP. Her. Sadow ski d o  C zortkow a. Kon. Lewicki do B rzeian. 
F ranc . A bgarow icz do Stanisław ow a. P io tr  N iew czański do W ysoki. 
W oj. B androw ski do  M ostów. Ant O rtyński do Rawy. Ant. Gliński do 
Żółkwi. Paw eł Rybak do R ozdoła. F e rd . R unge do Jarosław ia. Adam 
S te ising  do Bełżca.

P P . Joz. Veltze i Kalixt Jasińsk i do  Krakow a. Felic. Laskowski 
do L ubienia . F ranc. Cywiński do  D em bicy, Jerzy  i P io tr Szecki do P y - 
saja. Józ. Lewicki do  Bonować S tan  Bochdan do Zadw orza. Jan  G no- 
iński. Mich. Gnoiński do K rosna. Wilh. T urteltaub  do  Buska. Tad. Nie­
w iadom ski do Żółkwi. P io tr R eines do Potoka

Kurs telegrafowany z Wiednia 14. sierpnia.
A ugsburg za 100  złr. 
Ham burg za 100 tal. b ranco  
Londyn za 1 funt szterl. 
Medyolan za 300  lirów  
Paryż za 300  franków  
Agio duk. ces. . . .

Pożyczka 5 %
Akcye banku . . . .  
Kolej północna . . .
Obi. ind ...............................
Nowa pożyczka z lo teryę 
Pożyczka narodow a

Dzisiejszy kurs lwowski. I Gotówką  

złr. | kr.

Dukat h o l e n d e r s k i ......................................
Dukat c e s a r s k i ......................... ......
Pótim peryat zł. r o s y j s k i .........................
Rubel p a p i e r o w y ................................
R ubel s reb rny  r o s s y j s k i ...............................
Talar p r u s k i ........................................................
Polski ku ran t i p ięciozłotów ka . . .
G alicyjskie listy zastaw ne za 100  zł. bez kuponu 
Galicyjskie obligacye indem izacyjne bez kuponu
5 proc. pożyczka narodow a ................................
Ś reb ro  . . .  . ..................................................

4 41 4 44
4 46 4 50
8 14 8 18

1 3Ś 1 36
1 29 1 31
1 10 1 11

81 20 81 40
76 50 77 15
85 — 85 30

— — — —

1100
2 8 5 7 '/ ,

7 7 ’/ ,
1 0 7 '/ ,

8511/..
to w a rem

złr. | kr.

Lwów, 8. sierpnia. po do
N dzisiejszym  targ tt p ła c o n o : złr. | kr. złr. | k r .

K orzec pszenicy  ozimej - 
Zyta -

10 — 12 _

6 18 7 12
„  Jęczm ieni? . . . — — 6 —

„  Owsa - 4 48 4 54
i ,  G rochu - _ — ___ __
„  H reczki -  -  -  - ___ ___ ___ __
„ Ziem niaków  - 2 18 2 30
Sag  drzew a bukow ego  -  -  - 12 16 — —

„  S osnow ego  -  

C entnar siana -  -
—

45
10

5 5
„ słom y -  -  -  - 36 — ___ 4 4

G arniec 30  stopniow ej okow ity bez opłaty — — — —

Nowości literackie.
(Nr. 84.) W  k sięgarn i ( i — 3.)

H. W. K a l l e n b a c h a
we L w o w ie

B a l i ń s k i  Mi c h .  Studia historyczne z 5  rycinami lito— 
grafowanemi w 8 ce duż. Wilno 18 5 6  . . 5 złr.

K ł o p o t y  s t a r e g o  k o m e n d a n t a .  Obrazki naszych 
czasów. Opowiadanie (przez W ilczyńskiego.) Wilno 
1856  . . .  . . . . . • . . 5% r. 20 kr.

K o r z e n i o w s k i  Joz .  W dowiec. Powieść w 2. tomach. 
Wdno 1856 . ..........................4, zjr. 3 0  kr.

K r a s z e w s k i  J. J. Dwa światy. Powieść. 4  tomy w 2ch.
Wilno 1856 . . . . . .  . . 6 złr. 15 kr.

P a d a l i c a  Tad.  Opowiadania i krajobrazy. Szkice z w ę­
drówek po Ukrainie. 2  tomy. Wilno 1856  6 złr. 15 kr. 

P o s i e d z e n i a  w i e j s k i e  w IVch niedzielach wydał Fe­
bruary Luty, w 16ce. Wilno 1856  . . .  1 złr.

S i k o r s k i  Jan . Ziemianin czyli łatwy sposób powiększe­
nia dochodów za pomocą wiejskiego gospodarstwa. 
Wilno 1856  . . , . , . ... . 4  złr. 30  kr.

Młody człow iek, naukowo wykształcony, posiadający 
oprócz języka ojczystego także języki t  niem iecki, łaciński, 
francuski, włoski, angielski i hiszpański, szuka stósownego  
umieszczenia jako sekretarz prywatny, tłumacz lub nauczy­
ciel. Bliższej wiadomości udzieli redakcya Dziennik,? lite­
rackiego. "(Nr. 85. i t — 6 .)

Młodzież szkolną
umieścić można w domu nauczyciela publicznego, który zaj­
mie się dozorem i nauką. Oprópz przedmiotów szkolnych, 
również i w języku francuzkim młodzież wykształcić się
może. Bliższej wiadomości udzieli księgarnia H. W. Kal­
lenbacha. (Nf* 8®* 1— 6 .)

Realność do sprzedania.
Realność na syxtuskiej ulicy pod No. 1 0 0  skła­

dająca się z pięciu dom ów , z których dwa jednopiętrow e, 
i o g r ó d k ó w , mające razem 49! pokoi, 4  kuchnie, stajnie na 
4 0  koni, komorki i p iw n ice, przytem wyszynk intratny, jest 
z wolnej ręki za cenę bardzo mierną każdego czasu do 
sprzedania. Ta realność uzyska przez przerżnięcie ulicy 
nowej drugi front.

Bliższą wiadomość udziela księgąrnia Kallenbacha.
(Nr. 80. 3— 3).
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(Nr. 78.)
C. k. uprzyw. a u s t r y a c k i e

( 3 - 3 . )

Towarzystwo zabezpieczenia
WE WIEDNIU,

przez

swoją główną ajencyę
»? i

U FLORYANfl SINGERA
W E  LW O W IE

(ulica wyzsza ormijańska 1. H i  miasto).

podaje z powodu nadeszłych żniw do wiadomości, że przyjmuje

z a b e z p i e c z e n i a  w s z e l k i c h  z i e m i o p ł o d ó w
-  '.i

przeciw

s z k o d o m  o g n i o w y m ;
uprasza tedy PR gospodarzy, aby raczyli z podobnemi zabez­
pieczeniami udawać się bezpośrednio do głównej ajencyi lub 
do niżej pomienionych ajentów, którzy chętnie wszelkim zlece­

niom tego rodzaju zadość uczynią:
W  B ełzie , P . A m broży D or. N eupauer. 
t B orszczow ie  P . M ichał N iem czew ski.
< B ro d a ch , P . S p ad k o b iercy  po S.

M incze lesie .
« B rze ia n a ch  P . E m an u el Mori.
« B rzo s tk u ,  P . M aryan M ysłow ski.
> B rzo zo w ie ,  P . A. Jakubow sk i.
* B u cza czu ,  P . Ignacy  C zerkaw sk i.
« C zern io w ca ch , P . W ilhe lm  Alth.
* C zortkovjie, P . M ojżesz F ran k e l.
« D o lin ie , P . Jó z e f  T rau n fe lln e r.
t  D o m b ro w ie , P . Jo n asz  F ran k e l.
« D rohobyczu, ' P. D om in ik  L ard em er. 
i  D u k li,  p , S au l G o ld en b erg .
* G orlicach , P . Ig n acy  L u k a s ie w ic z .
■ G ródku , p . M ojżesz K unstler.

< G w o td zc u , P . S ew ery n  K oszow ski. 
« H o ro d en c e , P . G rzegorz A xentow icz.

W  J a g ie ln ic y , P . W o lf  H arlig . 
i  J a ro s ła w iu , P. S au l Segalla .
« Ja śle , P . S tan is ław  N ow akiew icz.
« Ja zło w cu , P. Jak u b  A m rach.
« K a łu szu ,  P . W in c en ty  S ch les in g er. 
• K o ło m y i , P . S elig  W iese lb e rg .
« K opeczyńcach , P . Salam on G oldstein. 
« K o rc zy n ie , P. K ornel T erleck i, 
t K u ta ch , P. P io tr G rabow icz.
■ L isk u ,  P. Adam B orejko .
« L u b a czo w ie , P . M ojżesz F eu e r.

W e L w o w ie ,  P . M ieczysław  D arow ski 
« « P. R om uald  K rzyżanow ski,

W  M ielcu , P . M arek K leinm ann.
< M ościskach, P . Jó z e f B arb.
« P rze m y ś lu , P . E dw ard  M achalski.
< R a w ie  , P . Jan  Distl.
< S a m b o rze , P . F . C. G ilatow ski.

W  S a n o k u , P . F ran c iszek  Dr. P itka. 
« S e re c ie ,  P . R e ch e n b e rg  & S te in b e rg . 
» S o k a lu ,  P- A dolf Dr. F ried b erg .
« S ta n is ła w o w ie , P . Jó z e f Segalla .
• S tr y ju ,  P . Naftali H alpern ,
• S tr zy żo w ie ,  P . Jan  Z ajączkow ski.
« T a rnow ie , P. W ilhe lm  Gazda.
« T a rn o p o lu , P . M ichał Perl.
• T rem b o w li, P . Izak D rezd n er.
• U hnow ie, P . K o rn e l B orzem ski.
i Za leszczykach , P. Jó z e f K o d rębsk i 

i spó łka.
• Z a ło ścach , P . Ł azarz  Dr. M inczeles. 
« Z a r ze c z u , P . F e rd y n a n d  R u n g e .
• Z ło czo w ie , P . A. G ottw ald.
« Z ó ik u ń ,  P . Ju liu sz  Nahlik.

Wydawca i odpowiedzialny za redakcyę: W. MANIECKI. W drukarni zakładu narodowego im Ossolińskich.


